Sroda ]ustusa 7 
Czwartek Albina b. 
Piątek Heleny wdowy 7 


Nr. 26 | 


Ostatnie dnie przedwyborcze. 


Na którą listę głosować? 


W następną niedzielę będziemy już gło- 
sowali. Pragniemy Szan. Czytelnikom kilka 
udzielić wskazówek a mianowicie: 

Kartka z numerem musi być barwy bia- 
lej. Prócz numeru nic mie powinno znajdo- 
wać się na miej. Nawet kropka za numerem, 
lub jakikolwiek inny znaczek, zrobiony w druku, 
a choćby piórem lub ołówkiem, unieważni nasz 
głos. Najlepiej więc mieć zawczasu kartkę z wy- 
drukowanym numerem. 

Dla nas wchodzą w rachubę: Nr.7 N. P.R. 
Nr. 24 Blok Kat.-Narodowy, Nr. 25 Piast i 
Ch. D., Nr. 30 Katolicka Unja Z. Z. Na inne 
numery głosować mie wolno. 

Głosy, oddane na numer listy niezgłoszonej 
w okręgu są nieważne. 

W dniu 4 marca iść należy do wyborów z 
kartką w kieszeni i zachęcać do tego innych. 
Dobry Polak i dobry katolik postara się o to, 
aby wszyscy jego sąsiedzi i sąsiadki zbliska 
1 zdaleka tak samo przygotowani szli do wy- 
borów. Nie zapominać o córkach i synach oraz 
o domownikach, bo każdy z nich, kto tylko 
ukończył do 4 grudnia 1927 roku 21 lat, ma 
prawo i obowiązek oddać głos za siebie. Każ- 
demu z nich należy dać numer i do głosowania 
zachęcić. 

W ozasie głosowania nie wolno ani w 
izbie wyborczej, ani w domu, ani ma drodze 
lub ma placu w odległości 100 metrów od te- 
go miejsca przemawiać, rozdawać kartek do 
głosowania i w jakikolwiek inny sposób za- 
chęcać do głosowania na ten lubinny numer. 

Przystępując do stołu komisji wybor- 
czej, powiemy głośno i wyraźnie swe imię 
i nazwisko. Gdyby ktoś z komisji zażądał mu- 
simy udowodnić, że to nasze imię i nazwisko. 
Dobrze więc mieć przy sobie jakiś dowód oso- 
bisty, paszport. W braku tego powołać się na- 
leży na dwie osoby, będące w izbie wyborczej, 
znane przynajmniej jednemu członkowi komisji. 
Po sprawdzeniu, czy imię i nazwisko znajduje 
się w spisie wyborców, otrzymamy kopertę, do 
której mamy włożyć swą kartkę z numerem. 
Karty do głosowania, włożome do koperty, 
mie naznaczonej pieczęcią komisji wyborczej 
lub do koperty naznaczonej znakiem inaym, 
będą nieważne. Mężowie zaufania mają pil- 
nować, aby złe koperty nie były używane, 

Do koperty należy włożyć swój numer 
i oddać kopertę wraz x nim przewodniczące- 
mu, któremu mie wolmo przyjąć kartki nie 
włożonej do koperty, ani sprawdzać, jaki 
numer włożono. Nie odchodźmy, póki prze- 
wodniczący mie włoży koperty z naszym glo- 
sem do skrzynki. 


Jaką odpowiedzialność bierze na 
siebie, kto nie odda głosu. 
Wielu Polaków i Polek usunęło się od 
poprzednich wyborów to jest przed pięciu laty. 
Cóż więo dziwnego, że do Sejmu dostało 
się tylu socjalistów i wywrotowców, złych 
synów Ojczyzny. 

Pamiętajmy dobrze: żydzi, niemcy, wogóle 
oboy oraz wywrotowoy i socjaliści, wszyscy idą 
zwartą ławą do wyborów. Tylko Poiacy kat., 
a jeszcze bardziej niewiasty polskie, często 
lekceważą swój najświętszy obowiązek wzglę- 
dem Ojczyzny. Kto nie pójdzie na wybory, 
ten ułatwi zwycięstwo wrogom państwa i ko- 
ścioła. Im więcej będzie głosujących Polaków, 
tem mniej szans będą mieli wywrotowcy, socja- 
liści, żydzi, niemcy i inni wrogowie państwa. 

Gdy idą głosować wszyscy uprawnieni, to 
dzieje się coś podobnego, jak z przyborem rzeki. 


Wąbrzeźno, czwartek 1 marca 1928 r. 
EEE WARE AEON. FE RTZ DE E, A CZA ZE EE EE ST OT L E ESCA 


Poziom wody podnosi się. Te więc listy, które 
dawniej jakby wystawały ponad wodę i miały 
swych posłów, zostaną przykryte wodą, utoną w 
liczbie głosów kat.-Polaków. Lecz aby te się 
stało, muszą wszyszy Kat. Polacy 
pójść de wykorów, Wtedy dopiero zatoną 
listy żydowskie, wywrotowe, socjalistyczne i wszel- 
kieyinne, nie należące do obozu Chrystusowego, 
a natomiast zwyciężą listy wielkiego katolickiego 
obozu. 

Kto wstrzymuje się od głosowania, albo 
głosuje na listy małe, słabe, miejscowe tem 
pomsga obozowi antychrysta, wszystkim li- 
stom wrogim Kościołowi i Polsce. , 

Jazże wielką prawdę zawarli Biskupi 
nasi w następujących słowach Listu Pa- 
sterskiego: 

„Łatwo zrozumiecie, jak wielką odpowie- 
dzialność ponosicie za te wybory, które obec- 
nie się zbliżają”. 

„Przecież olbrzymia większość w Polsce 
jest katolicka; gdyby więc ci co do kościoła 
uczęszczają, oddali swe głosy do wyborczej 
urny tak, jak to Bóg i sumienie im nakazu- 
ją, to niezawodnie duch Boży rządziłby w 
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Polsce. Pamiętajcie, więc o tem, iż grzeszy 
nietylko tem, który zło popełnia, ale nie mniej 
grzeszy tem, który dobro jakie winien speł- 
nić zamiedbuje i opuszcza... A więc grzeszy 
tem wyborca, który do urny wyborczej nie 
idzie i głosu swego nie oddaje." 

Niejeden mówi: mie pójdę do wyborów, 
be mi się nie podoba ani jedna ani druga 
i t. d. lista. Wszyscy wiemy, że póki pozo- 
stanie obecna ustawa wyborcza, póty dobrych 
wyborów nie będzie. Ale teraz chodzi o co 
innego: o to, czy Polska będzie należała do obo- 
zu Chrystusowego, czy też do obozu antychrysta. 
A kto nie odda głosu, ten tem samem głosuje 

na obóz antychrysta. 


„Miałżebyś usuwać się od wyborów, gdzie 
już mietylko o twoją włesną sprawę idzie, 
ale i o nieporównanie ważniejszą sprawę, 
bo sprawę Kościoła i Polski.? Twoja to bo- 
wiom nieobecność może umożliwić przegraną 
w wielkim procesie o przyszłość narodu i je- 
go duszę”. To są słowa Listu Pasterskiego. 


A więc wszyscy ławą do „wyberów na 
listy katolickie jak wyżej podaliśmy. 


(Oświadczenie. 


Ponieważ p. Antoni Chwastek z Wąbrze- 
źna, i jego adherenci z jego polecenia, rzu- 
cają oszczerstwa i kłamstwa między lud na 
wiecach, jakoby członkowie Pow. Komitetu 
Wyborczego Katol. Narodowego (lista 24) 
w Wąbrzeźnie proponowali mu ugodę i obie- 
cali nie występować przeciwko niemu na 
wiecach o ile cofnie oskarżenie przeciwko 
Dr. Szczepańskiemu i Dyr. Nałęczowi, oraz 
przeprosi pp. Reiskiego, Makowskiego i t. d., 
oświadczam niniejszem, że niema w tem sło- 
wa prawdy, gdyż nikt z członków mymienio- 
nych Pow. Komitetu Katol. Narodowego 24-ki 


| w akcji tej udziału nie brał, a na posiedzeniu 
zwołanym w tej sprawie, jedynie członkowie 
komitetu „Unji* 30-ki oraz wymienieni wy- 
żej pp. Dr. Szczepański, Makowski iinni by. 
li obecni. 

Z resztą inscenizatorem w całej akcji 
byłem sam i dlatego czuję się w obowiązku 
przeciwko brudnym metodom walki wybor- 
ezej p. Chwastka publicznie zaprotestować. 

Sprawa cała, miała charakter prywatny 
i nic wspólnego z stronnictwami. 

(—) A. RUDNICKI Gziki. 
Wąbrzeźno, dnia 27 Intego 28 r. 


mam 


- Nowe rozbicie frontu narodowego. 


inicjatywa dr. Wybickiego w kierunku zwrócenia polskich sił wyborczych. 


W ostatniej jeszcze chwili przed wyborami 
zasłużony obywatel Ziemi Pomorskiej, b. minister, 
obecnie Starosta Krajowy dr. Wybicki powziął 
inicjatywę godną prawdziwego Polaka, aby po 
wspólnem porozumieniu międzypartyjnem xwró- 
cić się do społeczeństwa zawezwaniem z skon- 
centrowania polskich sił wyborozych dookoła 
czterech jedynie mujpoważniejszych ugru- 
powań. 

Inicjatywa ta miała na celu natychmiastowe 
utworzenie jadnelitego frontu narodowego, aby 
uniknąć rozbicia się społeczeństwa pomor- 
skiego na drobniejsze grupy, nie mające racji 
bytu, a tem samem nie dopuścić do wzmocnie- 
nia niemieckich szans wyborczych na Pomorzu. 

Mając tak szlachetny cel na oku, porzucono 
niechęci partyjne i osobiste i zwrócono się także 
do endecji z powyższą propozycją, rozumując, 
że o ile chodzi o miebezpieczeństwo niemie- 
ckie, emdecja porzuci przyziemne skrupuły 
partyjne i przyłączy się do porozumienia 
czterech ugrupowań, mających skupić wszyst- 
kie głosy polskie na Pomorzu. 

Dla dobra sprawy, aczkolwiek niechętnie, 
postawiono w tym wypadku endecję w rzędzie, 
najpoważniejszych stronnictw ma Pomorzu, 
choć w rzeczywistości endecja dawno utraciła tu 
swoje wpływy i coraz większą odznacza się już 
niepopularnością. 

Tymczasem jednak zawiodły rachuby, tak 
jak zawodzą zawsze, o ile chodzi o taktykę en- 


decką. Śzlachetna propozycja dr. Wybickiego 
który brał jedynie wzgląd na dobro państwa i na- 
rodu, — została przez endeków toruńskich....... 
w sposób niegodny prawdziwego Polaka-ka- 
tolika z całą pogardą odrzucona. 

Jak wygląda ta osławiona i okrzyczana „je- 
dmość marodowa* w pojęciu endecji — oto 
jej próbka! Oto list przywódcy endecji p. Dr. 
Ossowskiego, który w całej osnowie podajemy; 

Toruń, dnia 27 lutego 1928 r. 

Do 
Katolickiej Unji Gospodarczej Ziem 
Zachodnich lista wyb. nr. 30 do rąk 
W-nego Pana Józefczyka 

w Toruniu. 

Odnosząc się uprzejmie do zakomunikowa- 

nej mi dnia 25 bm. inicjatywy Pana dr. Wybickie- 
go z Torunia zmierzającej ku wspólnemu zwró- 
ceniu się czterech stronnictw do społeczeństwa 
pomorskiego z wezwaniem, aby nie głosowano 
na listy innych mniejszych ugrupowań celem sku- 
pienia głosów na cztery tylko listy — po porozu- 
mieniu się z księdzem Boltem ze Drebrnik i z p. 
adwokatem Michałkiem z Torunia mam zaszczyt 
zakomunikować W. Panu najuprzejmiej, iż Ko» 
mitet Katolicko-Narodowy listy nr. 24 stojąc na 
stanow'sku, że wspólne odezwanie się w ostatniej 
chwili przed wyborami mogłoby jeszcze powięk- 
szyć już istniejące zamieszanie wśród wyborców 
nie może się przyłączyć do jakiegokolwiek bądź 
| współdziałania w wyżej wymienionym kierunku, 


Komitet Katolicko-Narodowy, który swą dzia- 
łalność rozpoczął od zaproszenia wszystkich ka- 
tolików-Polaków do współdziałania przy obecnych 
wyborach, mimo iż na to niereagowano od siebie, 
nawołuje bezustannie wszystkich Polaków-katoli- 
ków do stuprocentowego udziału w wyborach. 

poważaniem 
(—) Dr. Paweł Ossowski. 

Tak więc endecje, przez usta swego leadera, 

odrzuca inicjatywę jednego z najszlachetniej- 


szych i najlepszych Synów Ziemi Pomorskiej 
inicjatywę, dążącą tylko do skonsolidowania 
społeczeństwa i zapewnienia mu walnege 
zwycięstwa ! 

Gdzież są więc u endecji i jej przewódców 
owe hasła „narodowe“ i „katolickie“, któremi 
szafuje się tak szczodrze na wiecach i w 
prasie ? 


List ten, zadaje kłam wogóle ich istnieniu. 


Nie złamią nas wichry, burze...... 


Szybkim krokiem zbliża się kujnam dzień, w któ- 
rym każdy obywatel polski, posiadający prawo 
głosowania do Sejmu i Senatu — stanie przed 
urną wyborczą! 

Poświęćmy więc parę słów temu zagadnieniu, 
od którego wyniku zależy w przyszłości dobrobyt 
naszego kraju i jego obywateli. 

Po rozwiązaniu Sejmu Senatu i rozpisaniu no- 
wych wyborów do ciał ustawodawczych, rozpo- 
częła się w całej Polsce silna agitacja przedwy- 
borcza, która rozbiła obywateli na bardzo znaczną 
liczbę różnych ugrupowań politycznych, z których 
każde wystąpiło z własną listą swoich kandydatów 
na posłów ż senatorów! 

Rezultatem tego rozbicia jest formalne zdezor- 
jentowanie społeczeństwa, któremu płatni agitato- 
rzy partyjni zachwalają te lubowe listy wyborcze! 

Widzimy jednak, że pewna część tych list 
znikła już z horyzontu, albowiem ich przedstawi- 
ciele przyszli do przeświadczenia, że nie są one 
popularne i wogóle nie mogą liczyć na czyjekol- 
wiek poparcie! 

[w przeważnej części przedstawiciele tych 
list, przeszli ze swoimi zwolennikami bądź do 
Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rządem Nr. 1. 
bądź do jej odpowiednika, jakim jest na Ziemiach 
Zachodnich, lista Katolickiej Uaji Ziem Zacho- 
daich Nr. 30. 

I czemuż to przypisać należy? 

Na to pytanie znajdziemy odpowiedź, jeżeli 
uprzytomnimy sobie że tylko za listą Nr. 1. wzglę- 
dnie Nr. 30stoi Rząd Marszałka Piłsudskiego, któ- 
rego czyny idą zawsze w imię najwyższych idea- 
łów, a któremi są: niezależność państwowa, oraz 
rozwój gospodarczy i mocarstwowy kraju! 


Całe społeczeństwo polskie, które należycie 
ocenia zasługi Marszałka Piłsudskiego tego wiel- 
kiego bojownika o wolność Ojczyzny patrzy dziś 
w Jego świetlaną postać i składa z całem zaufa- 
niem w Jego ręce iosy Państwa! 


Jednym z licznych dowodów tego zaufania 
społeczeństwa polskiego do osoby Marszałka, jest 
owa wielka manifestacja chłopa polskiego przed 
Belwederem, którą przed kilku dniąmi prowadzili 

delegaci włościan z województwa warszawskiego, 
kieleckiego, łódzkiego i poleskiego w liczbie około 
dwóch tysięcy osób, którzy przybyli tylko po to, 
aby usłyszeć z ust samego Marszałka zapewnienie, 
że głosując na listę Nr. 1. nie popelnia błędu pó- 
litycznego. 

Warcholska agitacja żywiołów opozycyjnych 
nie osiągnie zamierzonego celu, bo w tych ludziach 
nie zachwieje ich wiary i przekonania! 

Ci ludzie samorzutnie skupiają się wokoło oso- 
by (Marszałka Piłsudskiego, albowiem za Nim 
przemawiałą czyny, które zapisane są i będą zło- 
temi głoskami na kartach historji Narodu Polskiego! 

Liczne wiece, na których ludność z entuzjaz- 
mem wita myśl poparcia przy wyborach listy 
współpracy z Rządem Marszałka Piłsudskiego, jak 
również rezolucje i niezliczone depesze hołdowni- 
cze,- przesyłane Wielkiemu Budowniczemu Polski 
od zjazdów, stowarzyszeń, związków i tp. pozwa- 
lają przypuszczać, że wszyscy narodowo uświado- 
miegi obywatele na Pomorzu w czasie wyborów 
oddadzą swoje głosy na listę Nr. 30, jako jedyną 
listę polską popierającą tu ten Rząd, gdyż tego 

wymaga zdrowy rozsądek i dobro całego kraju! 


Ostatni odpoczynek przed waiką wyborczą? 


która od niego, jako od ministra i przywódcy partj, wymagać będzie poważnych sił. 


nasz podaje widok pięknego wybrzeża Riwiery 


Minister spraw zagranicznych 
dr. Stresemann uda? się po cho- 
robie swej na wypoczynek do 
francuskiej Riwiery na przylą- 
dek Marcina pod Mentone. 
Pragnie oddać się tutaj cztero- 
tygodniowemu bezwzględnemu 
wypoczynkowi. Pan dr. Dtre- 
semann przyjmie tu także praw- 
dopodobnie ministra spraw za- 
granicznych Rumunji — p. Ti- 
tulescu, którego wizyta zapo- 
wiedziana jest od dłuższego cza- 
su. Dziennikarze francuscy do- 
noszą, że p. dr. Stresemann wy- 
poczynek swój przepędzić chce 
w zupełnem odosobnieniu, bo- 
wiem nie wyłączone jest, że po 
powrocie jego do Berlina, roz- 
pocznie się walka wyborcza, 
Obrazek 


pod Mentone; w głębi widać przylądek Marcina, 


wrzynający się w morze pas ziemi. Z przylądka Marcina widać tak miejscowość Mentonę — ja- 
ko i słynne z piękności i hazardowych domów gier — Monte Carlo. 

Groźny pożar gmachu Państnobego Ranku Rolnego w Warszabie. 
6-ciopiętrowy pałac w morzu płomieni. — W gaszeniu ognia wzięły udział 


wszystkie oddziały straży pożarnej. 


Warszawa, 28 lutego. O godz. 2-ej w nocy 
wybuchł wielki pożar w nowowybudowanym 
gmachu Państwowego Banku Rolnego przy ulicy 
Nowgrodzkiej 50. Pożar powstał od piecyka ulo- 
kowanego w niewykończonej części budynku. W 
jednej chwili prowizoryczne oszalowanie gmachu 
wysokości 6-ciu piętr stanęło w ogniu i niebawem 
pożar przerzucił się na wykończone już górne 
piętra budynku. Na miejscu wypadku przybył 
silny oddział policji, który otoczył płonący gmach 


| kordonem. Jednocześnie zaalarmowano straż o- 
gniową. Ogień szerzył się z gwałtowną wprost 
szybkością. 

Wkrótce zjechały wszystkie oddziały straży 
ogniowej w Warszawie, które tozwinęły energicz- 
ną akcję ratunkową. Nad ludzkim wprost wysił- 
kiem pożar zlokalizowano po kilku godzinach. 
Straty duże, dotąd nie się jeszcze szczegółowo 
obliczyć. 


Drobne wiadomości z świata. 


Straszliwa kałastrófa w Rio de 


Janeiro. — Dwieście domów runęło. — | 


Tysiące ludzi bez dachu nad głową. 
Londyn, 28. 2. W Rio de Janeiro szalała 


straszliwa burza. Cyklon przeleciał nad miastem, 
dokonując w ciągu pół godziny katastrofalnych 
spustoszeń. Morze wystąpiło z brzegów, chmu- 
ry oberwały się, woda na głównych ulicach mia- 
sta sięga metra wysokości. 200 domów zostało 
podmytych i runęło. Dotychczas stwierdzono 


ludzi 


8 osób zabitych a 20 rannych. Tysiące 
zostało pozbawionych dachu nad głową. 


| Krwawe walki uliczne w Koepenick. 
Czterdziestu rannych. 


Berlin, 28. 2. W Koepenick rozegrały się 
krwawe walki uliczne między stahlhelmowcami 
i komunistami. 40 osób zostało rannych, przy- 
czem 10 bardzo ciężko. Aresztowano 25 komu- 
stów i kilku stahlhelmowców. 

* 


| Ukraina pod terorem bandytów. 


Ryga, 28. 2. Prasa sowiecka donosi, iż w 
ubiegłym na Ukrainie wykryto i zlikwido- 


| roku 


wano 233 bandy, które grasowały po wsiach i 
miastach ukraińskich urządzając napady na ko- 
misarzy i urzędy sowieckie. 


Łódź która nie może nigdy załonąć. 


Paryż, 28. 2. Z Hagi donoszą, iż 75-letni 
marynarz skonstruował łódź która nie może nigdy 
zatonąć i w towarzystwie trzech osób odpłynął 
z Rotterdamu do Nowego Jorku, aby wypróbo- 
wać swój wynalazek. 


12 ofiar burzy. 


Moskwa, 27. 2. Gwałtowna burza szalejąca 
na morzu Kaspijskiem spowodowała przerwanie 
komunikacji pomiędzy portami sowieckim i per- 
skim. W porcie Mechedesser zatonął jacht, przy- 
czem zginęło |2 osób. 


Francuzi we Włoszech. 


Rzym, 27. 2. Według doniesień statystycz- 
nych, liczba Francuzów zamieszkujących we Wło- 
szech wynosi około 10000, liczba zaś Włochów 
zamieszkałych we Francji około miljon. 


* 
Ogień w kinie. 

Rzym, 27. 2. Dzienniki donoszą z Treiza, 
że wybuchł w miejscowości Mariago pożar w ki- 
noteatrze. Około 30 osób zginęło, lub odniosło 
rany. Na wieść o pożarze prefekt Treiza po- 
spieszył na miejsce wypadku samochodem. Sa- 
mochód prefekta uległ w drodze katastrofie, przy- 
czem prefekt został ranny, szofer. zaś jest umie- 
rający. 

Ld 


Trzęsienie ziemi. 


Londyn, 27. 2. Odczuto ponownie w Jero- 
zolimie trzęsienie ziemi, które wywołało panikę 
wśród ludności. Trzęsienie ziemi nie spowodo- 
wało większych szkód. W sobotę i niedzielę pa- 
dał w Jerozolimie śnieg. 

* 


Pociąg i samochód. 


Nowy Jork, 27. 2. Donoszą z Granite Gity, żena- 
stąpiło tam zderzenie pociągu z samochodem 
w chwili, gdy ten ostatni miał przejechać przez 
tor kolejowy. Pięciu pasażerów samochodu po- 
niosło śmierć, a auto wleczone było przez loko- 
motywę na przestrzeni 1500 stóp. 


Poglądy różnych narodów. 


Chińczycy przestrzegają kawalerów: Nię żeń 
się nigdy z taką panną, która była złą córką dla 
rodziców. Będzie ona złą żoną. 

Japończycy mówią : — Nie bierz panny, która 
jest plucha, nie czysto się ubiera i nie lubi ładu 
w domu i kuchni. 

W Indjach ostrzegają przed taką, która ma 
zaród choroby familijnej, lub wytykają pubiicznie 
na lekkomyślne życie. 

Słowianie mówią: — Bierz żonę z sąsiedztwa, 
bo ją znasz, ale kumów zdaleka, abyście się nie znali. 

Włosi i Hiszpanie podobnie hołdują zasadzie: 
— Kto idzie daleko szukać żony, ten jest sam 
oszustem albo chce drugich oszukać. 

Rosjanie mówią: — Gdy żenisz się z najstar- 
szą córką, patrz wówczas jakim jest ojcjec i mat. 
ka, gdy bierzesz drugą córkę, patrz jaką jest naj- 
starsza jej siostra. 

Niemiec i Anglik, twierdzą: — Gdy matka du. 
żo robi, tam jest próżniak córka, boć ona powinna 
wyręczyć matkę w pracy. Strzeż jej się! 

Arab znów doszedł do tego przekonania, że 
kto żeni się z piękną kobietą, ten musi dom sprze- 
dać, bo go zrujnuje. 

Na Litwie ostrzegają: — Pięknością swej żo- 
ny nie zagrzejesz się, ani ubierzesz. 

W każdym narodzie utarło się przekonanie, 
że piękność pociąga silniej niż para wołów, ale 
szybko przemija i chleba nie daje. 


Coraz szersze zataszamy kręgi! 


Pomimo coraz namiętniejszej agitacji, w celu 
zwalczania Katol. Unji Ziem Zachodnich, szeregi 
jej z dniem każdym, powiększają się nowo pozys- 
kanymi zwolennikami, bądź pojedyńczo, bądź całemi 
organizacjami. 

Wroga nam robota przeciwników nie złamie 
nas, ani nie złamie naszej silnej woli, ani nie za- 
rysuje nawet podstaw haszych szczytnych ideałów, 
które jasno widnieją na naszym sztandarze! 

Oto nowy dowód naszego zwycięstwa. ` 

Związek pracowników gastronomicznych na 
swoim zjeździe jaki odbył się dnia 24 bm. w Gru- 
dziądzy, powziął jednomyślną uchwałę, że 'człon- 
kowie jego gremjalnie głosować będą na listę 
gy „Katolickiej Unji Ziem Zachodnich" 

r. 30. 


— 


Czytajcie i rozpowszechniajcie 


„GLOS WĄBRZESKI, 


Wszyscy na wybory! 


Pamiętajcie, że obowiązkiem 
wszystkich tych, którzy mają prawo 
głosowania — i to tak mężczyzn, jak 
i niewiast — jest oddać kartkę przy 
wyborach do sejmu w dniu4-go marca. 


Kłoby wcale nie głosował, lub też 
oddał głos na wrogie nam „„mniejszo= 
ści“, ten zdradzałby ojczyznę i wiarę 
świętą. 


Agitacja wyborcza wrogów Polski. 


Agitacja wyborcza na Pomorzu odbywa się 
pod znakiem czynnego udziału także pastorów pro- 
testanckich, którzy gorliwie agitują za blokiem 
mniejszości, podtrzymując zagorzałe żywioły nie- 
mieckie. 

Na liście bloku mniejszości na Pomorzu wy- 
sunięto na pierwszem miejscu znanego polakożercę, 
pastora-superintendenta Barczewskiego w tym celu, 
ażeby wprowadzić w błąd polskiem nazwiskiem 
nie obeznanych wyborców. 

Agitacja wyborcza Niemców na Pomorzu pro- 
wadzona jest z dużym rozmachem, przekraczają- 
cym środki materjalne, któremi mogłyby rozporzą- 
dzać towarzystwa niemieckie w Polsce. 

Wskazuje to, iż źródła na agitację wyborczą 
bloku mniejszości pochodzą z poza Polski, zwa- 


żywszy doniosłe znaczenie, jakie ma zwiększenie 
liczby głosów niemieckich na polskiem Pomorzu 
dla agitacji niemieckiej, 

W okręgu tczewskim figurują na czołowem 
miejscu listy niemieckiej były nauczyciel niemiecki 
zaprzaniec Tatuliński, pochodzący z powiatu Świe- 
ckiego, zatem Niemiec o polskiem nazwisku, aby 
przez to przyciągnąć także głosy polskie. Donoszą, 
iż Tatuliński, skoroby został wybrany posłem, 
prawdopodobnie ustąpi, a na jego miejsce wejdzie 
Niemiec z krwi i kości. 

Że też to zawsze znajdzie się jakiś odstępca, 
jakiś zaprzaniec, który wrogom wysługuje się ze 
szkodą narodu i kraju, którego pochodzi. Wstyd 
i hańba wszystkim zaprzańcom! 


Wykopanie drugiej urny na polu p.. Sporsa w W. Radowiskach. 


Czy nie należałoby przeprowadzić tam poszukiwań za innemi urnami 


Wąbrzeźno, 25. I[. 27 r. 


Niedawno pisaliśmy w „Głosie Wąbrzeskim' 
o wykopaniu urny na polu p. Sporsa w W. Ra- 
dowiskach — a oto w ostatnich dniach zjawił 
się w naszej redakcji p. Spors, przynosząc nam 
drugą urrę (rozbitą). Ostatnio przyniesiona urna 
nosi ślady zdobnictwa. Oprócz tego w urnie zna- 


leziono dobrze utrzymaną spinkę z bronzu. Nies 
daleko od miejsca znalezionej urny można dobrze 
rozpoznać miejscę palenia. Wobec tego przypu- 
szczać można, że w okolicy tej znajduje się wię- 
cej urn. 

Mcże odpowiednie czynniki zajęłyby się tą 
sprawa. 


Nadzwyczajna premja dla czytelników „„Giosu 
Wąbrzeskiego*. 


Do następnego numeru dodajemy wszyst- 
kim naszym czytelnikom bezpłatny dodatek 
bardzo pożyteczną i pouczającą książkę pod 
tytułem „Weterynarz Wiejski‘, napisaną 
przez uczonego «oktora Szczepana Gracza. -~ 

Książka ta traktuje w sposób przystępny 
dla każdego rolnika o wszystkich częściej wystę- 
pujących zaraźliwych chorobach zwierząt domo- 

„wych. Podaje ona wskazówki jak zawczasu roz- 
poznać chorobę, jakie środki stosować do iej zwal. 
czania,a nadewszystko co czynić należy aby ustrzec- 
się od wybuchu zarazy, lub w razie wypadku za 
pobiec jej rozszerzeniu się. 

Pożyteczny ten i pouczający podręcznik winien 
znaleźć się w domu każdego Światłego i dbające- 
go o swoje dobro rolnika. 


Pismo nasze służące szerokiemu ogółowi rol- 
ników pożyteczne to dziełko dodaje swoim 
abonentom bezpłatnie. Prosimy więc naszych 
czytelników aby powiadomili o tej nadzwyczajnej 
premji naszego pisma swoich sąsiadów i znajomych 
aby ioni mogli skorzystać z nadarzającej się okazji 
i otrzymać ten dodatek bezpłatnie, zapisawszy So- 
bie Głos Wąbrzeski* na miesiąc marzec. 

Jeszcze raz zwracamy uwagę, że wszyscy, 
tak starzy jak i nowoprzybywający abonenci 

| otrzymają w marcu zupełnie bezpłatnie nasz 
dodatek „Weterynarz Wiejski“. Prosimy więc 
nie zapomnieć odnowić abonament na miesiąc ma- 
rzec, wszystkich tych czytelników, którzy dotych- 
czas tego jeszcze nieuskutecznili. 


Wiadomości potoczne 


Wąbrzeźno; dnia 29 lutego 


— Zakaz sprzedaży alkoholu. Związek 
Towarzystw Kupieckich na Pomorzu przypomi- 
na zainteresowanym kupcom irestauratorom roz- 
porządzenie Województwa Pomorskiego — wzbra- 
niające sprzedaży napojów alkoholowych z po- 
wodu wyborów do Dejmu w dniach | i 2 marca 
oraz od godziny 3-ciej po południu w sobotę 
3 marca i przez całą niedzielę 4 marca. Zakaz 
sprzedaży obowiązuje również w sobotę 10 mar- 
ca od godz. 3-ciej i przez niedzielę || marca. 


— W krótce ukażą się nowe 10 i 50 zło- 
towe banknoty. Żżakłady graficzne zaniecnały 
już druku banknotów 500 : 100-złotowych, gdyż 
rynek jest już niemi nasycony. Drukują one prze- 
dewszystkiem banknoty 10 i 5(-złytowe, których 
odczuwa się brak 

— Niedźwiedź. Dnia 12 lutego urządziło 
tut. Dtow. Mł. Męskiej wieczorek, połączony ze 
skromną zabawą. 

Odegrano wesołą sztuczkę — i odśpiewano 
z towarzyszeniem muzyki kilka wesołych kuple- 
tów. W końcu przemówił ks. Protektor zachęca- 
jąc do poparcia Stow. Wyraził też szczere uzna- 
nie i podziękowanie za mozoły i prace patrono- 
wi p. Pozorskiemu. 

Dnia 19 lutego odbyła się wieczornica na 
cześć Ojca św. 

Dzieci szkolne ze Stow. Dzieła Dziec. Jezus 
odegrały nową sztuczkę i odśpiewały kilka sto- 
sownych pieśni i wygłosiły stosowne deklamacje 
bardzo udatnie, — a w końcu był korowód bar” 
dzo udatny. Przemawiał na cześć Ojca św. miej- 
scowy. proboszcz. Dziewczynki okazały dużo 
gorliwości, — lecz chłopcy mało. 

Udatną wieczornicę zawdzięczamy także głó- 
wnie staraniom p. Pozorskiego, — a ubolewamy, 
że nauczycielka nie raczy poświęcać się pracy 
nad młodzieżą poza szkołą. 


Obywatel. 
— Ostrowite. Coś nie coś o wiecu przed- 
wyborczym „Stronnictwa Wyzwolenia“, który 
się odbył w dniu 15. 2. 28r. w Ostrowitem pod 


| Golubiem. Prawił tam jakiś przybyły gębacz, 
różnie, co mu tylko no myśl przyszło, nie za- 
pomniał nawet naruszyć krzyża, że niepotrzeb- 
ne są krzyże w salach. Musiał to być pastuch 
świń, bo Świnie w chlewie bez krzyża się wy- 
chowują. A nawet dobry katolik gospodarz 
jeszcze i nad swoją trzodą, znak krzyża Świę- 
tego choć ręką uczyni, bo wie, że pod znakiem 
krzyża bezpiecznie się rozwijać i zachować 
wszystko może. Bluźniercę, który to nie.chcę 
mieć krzyża — spotka słuszna kara Boża; mo- 
że w godzinę śmierci i on zapragnie krzyża, 
ale mu nikt nie poda, jeżeli we własnvm domu 
krzyża nie posiada. Pan Bóg z Siebie nie po- 
zwala drwić. Krzyż — godło naszej wiary 
świętej powinien mieć miejsce najszczytniejsze 
w sejmie, w sądzie, w szkole, w sali i w każ- 
dym domu i każdy prawy katolik nosić krzyż 
powinien na piersiach swoich. Niech żyje krzyż 
w naszej drogiej Ojczyźnie. Błogosław Jezu 
drogi tym, co krzyż Twój kochają !! 
Od Redakcji Oto są oczywiste dowody 
w jaki sposób wywrotowcy podważyć chcą na- 
szą świętą wiarę, spokój i porządek w kraju. 
Dowiadujemy się. że w piątek ciż sami wyzwo- 
leńcy chcą zrobić wiec w Wąbrzeźnie, nie daj- 
my się im bałamucić i pędźmy precz z Pomo- 
rza — jako zdrajców sprawy narodowej i zap- 
rzańców nasze* wiary katolickiej. My mamy 
nasze listy katolickie na które 
oddamy głosy nasze w dniu wyborów, bo one 
bronić będą naszej wiary katolickiej i pola- 
ków Pomorza. 


— Kościerzyna. (Mlodziuciekinierzy). Dwóch 
15-letnich uczniów gimnazjalnych z Kościerzny : 
Hubert Jankowski i Jan Brzoskowski, udali się 
przed tygodniem+z domu rodzicielskiego i dotąd 
nie wrócili. Wszólki Ślad za nimi zaginął. Istnie- 
je przypuszczenie, że obaj chłopcy puścili się 
w tak zwaną podróż naokoło Świata. — Gdyby 
kto cośkolwiek o nich wiedział, niech doniesie 
o tem w najbliższym posterunku policyjnym. 

— Btarogard. (Kradzież z włamaniem). 
W tych dniach dokonano Śmiałego włamania do 
składu f. Bernard Negowski przy ul. Chojnickiej 


nr. 3. Złodzieje wybiwszy szybę, dostali się od 
podwórza do pracowni i skradli obuwie i gotówką 
w łącznej wartości 190 zł. Policja jest na śladzie 
sprawców. 

— Gdańsk. (O pomieszczenie dla szkoły 
polsk.). Społeczeństwo polskie w Gdansku od 
szeregu lat bezskutecznie starało się u władz 
gdańskich o przeniesienie polskiej szkoły ludo- 
wej z budynku Reisskaserne, starego niehygjeni- 
cznego gmachu, zupełnie dla celów szkolnych 
nieużytecznego i dla zdrowia dzieci szkolnych 
szkodliwego do jakiegoś innego, bardziej dla ce- 
lów szkolnych dostosowanego budynku. Senat 
nacjonalistyczny dawniej zawsze odpowiadał od- 
mownie na prośby mniejszości polskiej, obecnie 
senat lewicowy postanowił wydelegować specjal- 
ną komisję, która na miejscu zbada warunki = 
w jakich się szkoła znajduje. 


— Berlin. (Wzruszająca wierność psa.) Pe- 
wien berlińczyk miał wiernego psa, który zapadł 
na nieuleczalną chorobę. Właściciel postanowił 
usunąć go w sposób niezwykły. Zamiast oddać 
psa czyścicielowi, zabrał go do lasu, przywiązał 
go do drzewa i umocował na jego grzbiecie na- 
bój dynamitowy. Zapaliwszy lont i oddalił się 
spiesznie. Pies, wystraszony zapachem spaleni- 
zny i wietrząc niebezpieczeństwo, zaczął się szar- 
pać z taką, że urwał postronek i pobiegł za 
swym panem, wystawiając go przez to na strasz- 
ne niebezpieczeństwo, gdyż nabój mógł lada 
chwilę wybuchnąć. Pomiędzy psem a jego właś- 
cicielem rozpoczął się wyścig śmierci i życia. 
Widząc przed sobą jakiś staw, ścigany, chociaż 
nie umiał pływać, bez wahania, wskoczył weń. 
Pies za nim. Na szczęście lont zamoczony zgasł 
i w ten sposób życie obu było uratowane. Czło- 
wiek byłby jednak zatonął niechybnie, ale wier- 
ny pies dopłynął do niego i wyciągnął go na 
brzeg. Rzecz oczywista, że właściciel psa nie 
myśli już o tem, aby się pozbyć swego wybawi- 
ciela, lecz pielęgnuje go według możności. 


RUCH TOWARZYSTW 


— Wąbrzeźno. Dziś o godz. 8-mej wieczorem od- 
będzie się na sali p. Klimka lekcja śpiewu „L utni“ 
O liczny udział członków prosi arząd. 

— Wąbrzeżno. Tow. Pań Miłosierdzia św. Wincen- 
tego 4 Paulo. W czwartek, dnia 1 marca br. o godz, 4 
po południu odbędzie się zebranie. O liczny udział człon- 
kú uprasza Zarząd. 


Notowania giełdy płodów roln. w PozczaiG 


Notowania oficjalne z dnia 22. 2. 1028. 


100 kg. w ładunkach wagonowych parytet Poznań 
Żyto | 39,25—40,25 
| Pszenica 46,00— 47,00 
Jęczmień brow. 39,50 - 41,00 
į jęczmień zw. 33,00—35,00 
| Mąka żytnia 709%, z work, stan. 00,00 — 57,00 
Mąka żytnia 65°% z werk. stan. 00,00— 58,50 
Mąka pszenna 65%, z work. 65,74—69,— 
Owies. 33,25— 27.77 
Otręby żytnie 26,50—33,00 
Otręby pszenne 27,25 - 27,25 
Rzepak 63,00—70,00 
Groch polny — 
Groch Victoria 60,00—82,00 
Ziemiaki jadalne 0,00—0,00 
Ziemiaki fabryczne 16% 0,00—0,00 
Słoma prasowana 0,00—3,10 
| Siano luźne 0,00—5,50 


Banx P.lsri pacil dnis 28 lut:go za: 


dolary amerykańskie , . . . « « « « y 4, 8,85 
; funty Tal EL s a e TEA c W? 43,30 
| franki szwajcarskie „ . « . . «* « «« « : «+. 170,90 
N franki Fanda 72109530. 9 415.074 orz Ga 34,90 
marki, niemieckie. wu 40 łooo ka 04 211,89 
guldeny gdańskie . . . . . «2 « « «% s 6 2 s 1 172,95 


Geny prodnktów rolnych. 


| Notowania firmy Hozakowskiego w Toruniu. 
| Toroń, dnia 28. 2. 1928 r. 
Konicz. czer, 


250—300  Konicz. b. prym. 180—309 
„ szwedz 300—336 » Żółta . . . 160—180 
„ Żół. włusk. 90—100 Inkarnatka . . . . 150—180 
Pot o robć 200—260  Rajgras kraj. . . . 100—115 
Tymotka . . . . 50—65  Seradela .. .. . 22—24 
Wyka lat czyst. 30—34 Wyka zimowa . . 70—85 
Groch zielony . . 60-65 Groch polny . . . . 45—48 
BOBIK A 04076 36—38 Gorczyca . . . . . . 50—56 
Rzepak: '1,/--051 % 68—70': -Rzepik M. p «:::9: 70—74 
Łubin n. siew. . . 20—21  Łubin żół. siew.. . . 21—25 
Siemie lniane. . 78—80 Konopie. . . . ..... 60— 120 
Mak nieb. . . . 100—118 Tatarka ... . . ... 40—50 
Mak biały . . . 120—130 Prose . . . . . 40—40 
Kukurydza . . — Kukurydza ru. 
Koński Ząb“ — muáska . . . .39 - 40 


Targowica poznańska. 


Urzędowe stwierdzenie komisji notowania cen 
z dnia 28. 2. 1928 r. 
Płacono za 100 kg. żywej wagi : 
ałówki i krowy 
a) pełnomięś. wytucz. jałówki najwyż. wart. 
szeźnej 
b) pełnomięś. wytucz. krowy najw. wartości 


w qxG:B) Gra ję. WTE- li -01:5-82 w (AV 40 zę 


zecźnej OOBE MOJA ee bica ła le Te 150—155 

c) starsze wytucz. krowy mniej dobre młode 

Krówy.i jałówki 25 « >05 ak 4 si * . . 138—144 

d) miernie odżyw. jałówki i krowy . . . . . 120—122 
EWA 90—100 


e) licho odżywiane krowy i jałówki 


Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego" (B. Szczuka 
Wąbrzeźno. Redaktor odpowiedzialny Bolesław Szczuka 
Wąbrzeźno. Za dział ogłoszeń redakcja nie odpowiada 


Pószukuje się od zaraz 


Publiczne obwieszczenie i wezwanie. E bi ki l TT f Ą 
> w rosa K Meinte sádiapiony procz rd 005 B BSNIG DO É parzinne] A 
t tr o zeźnie Wol 
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nie przyrzekam, bo to przeszło, ale pragnę odpowiedniej inątki 
dla moich dzieci. Dla dzieci i dla gospodarstwa muszę wziąć 
żonę i gdybyś ty mi odmówiła, to wziąłbym zażonę pielęgniar- 
kę, albo inną jaką, pierwszą lepszą z brzegu — rzekł cynicznie, 
Ale powtarzam, pragnę odpowiedniej matki dla moich dzieci. 

Helena siedziałagblada opierając się;ręką o stolik. 

— Zgadzam się — wyrzekłe, z trudem usiłując zachować 
spokój. Dlatego się zgadzam, iż nie przestałam cię kochać 
Henryku i kocham twoje dzieci. Mogłabym ci odmówić, gdyż 
mam przy rodzicach zapewniony byt spokojny, ale nie chcę, 
aby inna kobieta chowała dzieci człowieka, który był i jest mi 
najdroższym w życiu. 

Henryk wycierał binokle, wstał i pocałował rękę bladej 
dziewczyny. 

— Zatem dobrze, tylko jedno jeszcze, uzyskałem posadę 
proiesora daleko stad, musisz porzucić rodziców może na zaw- 
sze, a pewnie będzie ci przykro. 

Helena skinęła głową. 

Tego wieczoru widziano Henryka pierwszy raz na cmen- 
tarzu, stał długo nad mogiłą żony, 

Slub obojga odbył się cicho pewnego dnia po rannej mszy. 
Tylko rodzice obu stron byli obecni. Helena ubrana była w 
skromną popielatą suknię, tak sobie życzył Henryk. 

— Nie znoszę białego koloru — wyrzekł kategorycznie — 
kobiety do Ślubu i do grobu ubierane są biało. 


Od powyższych zdarzeń minęło parę lat, W pięknem 
stutysięcznem mieście B. na jednej z lepszych ulic mieszkał 
profesor Henryk Janiszewski z żoną i dwoma ślicznemi jasno- 
włosemi córeczkami. i 

Zajmował obszerne sześciopokojowe mieszkanie, chodził 
dobrze ubrany, wyglądał na mężczyznę czterdziestokilkoletniego 
w istocie dobiegał zaledwie czterdziestki, Włos szpakowaty i 
krótko przystrzyżona bródka zmieniły go zupełnie. Te ongiś 
palące czarne oczy uciekły gdzieś w głąb czaszki, przysłonięte 
binoklami, Chodził spiesznie po ulicy nie dostrzegając często 
znajomych, wiecznie dążąc do jakiegoś celu, sobie tylko 
wiadomego. 

Rodzinne pożycie Henryka ukształtowało się na oko zu- 
pełnie normalnie. On pracował na utrzymanie, żona zajmowała 
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się domem i wychowaniem dzieci. A tak wzorowo dom ten 
był prowadzony, że nie zdarzyło się nigdy, aby Henrykowi 
czego zabrakło, czy to w jego gabinecie, czy toaletowych dro- 
biazgach, godziennie znajdował przygotowany świeży krawat, 
bieliznę Śnieżnej białości i w wykwintnym gatunku. Dziew- 
czynki takoż ślicznie i gustownie chodziłv ubrane, uczęszczały 
już obie do liceum żeńskiego. 

W towarzystwie Henryk bywał mało — tylko jeżeli wy- 
magała konieczność. Z żoną rzadko się pokazywał, najczęściej 
sam składał wizyty nikogo nie zapraszając gorąco do swego 
domu. Nie dlatego, iżby Helena wzbraniała się zawierać zna- 
jomości, on sam z jakimś dziwnym chorobliwym uporem odsu- 
wał żonę od ludzi. Za powód służył najczęściej jaż w ostatniej 
chwili przed wyjściem na ulicę, ubiór Heleny. 

— Jeżeli nie wiesz jakie nosić kolory, ubieraj sie czarno 
— mawiał. I Helena nosiła się czarno, choć właśnie jej, ciem- 
nej brunetce, nie było w tem dobrze. A rzecz dziwna, córecz- 
ki, które dawnięj jako maleństwa stanowiły troskę jego życia, 
obecnie zobojętniały dlań zupełnie, im więcej upodobniały się 
do zmarłej matki. Nawet zauważyć było można jakiś zawistny 
lęk w jego oczach, gdy która z dziewcząt zrobiła ruch tak 
bardzo przypominający Wandzię. Pewnego razu Idalka, która 
wprost łudząco rozwijała się w urodę zmarłej, roześmiała się 


z czegoś srebrzyście. Henryk znajdował się w przyległym po- 
koju, wpadł z włosem wzburzonym, roztrzaskując binokle. 


— Kto się tu tak śmieje? — zawołał ochrypłym głosem, 
a ujrzawszy roześmianą dziewczynkę pierwszy raz uderzył 
dziecko. 

— Zakazuję ci raz na zawsze śmiać się w ten sposób. 

—. Dziecko skarżyło się wieczorem Helenie: 

— Powiedz mamusiu, czemu tatko tak się rozgniewał na 
mnie? Przecież ja się inaczej śmiać nie umiem. 

— To też kochanie nie Śmiej się w obecności tatusia 
wiesz, że jest nerwowy, tak dużo dla nas pracuje. 

— Helena często opowiadała dzieciom o matce. We 
wszystkiem słuchała ślepo Henryka, jednakże w pewnych spra- 
wach ośmieliła się przeciwstawić jego woli. Nawet zupełnie 
bez jego wiedzy zamówiła portret Wandzi u pewnego sławne- 
go artysty malarza. Wisiał on dawno w sypialni dzieci, lecz 
przysłonięty byl innym obrazkiem kunsztownie go zakrywają- 
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cym. Przedstawiał on zmarłą Wandzię w bieli, trzymając w 
rączce duży Kapelusz na tle leśnego krajobrazu w całej wic- 
Śnianej urodzie. Złocisto srebrne warkocze Iśniły się jak pra- 
wdziwe a chabrowe oczy cudnej twarzyczki zda się obracały 
za patrzącemi. — To dla dziewczątek — mówiła sobie, mu- 
szą znać, kochać i szanować własną matkę, ja tylko jestem 
ich wychowawczyni, kocham je nad wszelki wyraz, ale z mi- 
łości dla Henryka, bo to jego dzieci. 

Henryk nie wiedział również, iż żona w cichości 
w wolnych chwilach od zajęć domowych pracowała za pienią- 
dze, szyjąc z prawdziwym artyzmem modne poduszeczkijz jed- 
wabiu i wełny. Magazyny chętnie nabywały doskonałą i wy- 
kwintnie wykończoną pracę. 

Niejedna luksusowa drobnostka, figurynka wartościowa, 
jedwabna podszewka pod surdut Henryka kupiona była z tej 
pracy, a dziewczątka stale otrzymywały „potrzebne drobiazgi, 
wszystko o co się zwróciły do mamy. 

Obie rozczulającem przywiązaniem darzyły swcią cichą 
łagodną wiecznie zapracowaną mateczkę. 

— Srebrna mamusia — mówiła [dalka — złota mamusia 
mówiła Basieńka brylantowa mamusia — wołały obie razem 
całując i pieszcząc Helenę i muskając ją różowemi łapkami po 
twarzy, jak koteczki. 

— Daczego ty mamusiu zawsze mówisz, że ta śliczna 
pani na portrecie to nasza mamusia? Ty jesteś nasza najuko- 
chańsza mamusia i my innej mieć nie chcemy. Takie rozimo- 
wy z dziećmi i ich miłość były dla Heleny nagrodą i osłodą 
w szarzyźnie i pracy codziennego życia. Henryk wogóle do- 
mem i czynnościami żony nie zajmował się wcale, przesiady- 
wał w swoim pokoju przy pracy czasem do późna w noc. 

Wszystko co znajdował miłe i wykwintne w swojem mie- 
szkaniu przypisywał własnej pracy. A bywał tak roztargniony 
iż zobaczywszy przepiękny wazon pełen kosztownych róż na 
imieniny jego kupionych mówił: — A dobrze powiedziałem ci 
przecież Helenko żebyś kupowała kwiaty, bo oczyszczają po- 
wietrze w mieszkaniu. 

Nastąpiły wakacje gimnezjalne i Henryk został zaproszony 
do dóbr pewnego hrabiego, którego syn celujący w nauce był 
ulubieńcem profesora. Naglony przez Helenę, która widząc, iż 


mąż jest wycieńczony ślęczeniem po nocach, tylko dobro jego: 
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miała na względzie — wyjechał na trzy tygodnie aż gdzieś w 
Radomskie 

Helena pozostała sama z dziećmi. Postanowiła wykorzy- 
stać nieobecność męża i przeprowadzić gruntowną renowację 
mieszkania, dokupując różne drobiazgi ku przyozdobieniu domu. 
Po kilku dniach przy pomocy służącej, malarza i tapicera do- 
konano prawdziwych cudów. W pokoju Henryka stało nowe 
piękne biurko, sypialnia wytapetowana i wylakierowana, pokój 
dziecinny cały na biało, przybrany w nowe zasłony u łóżeczek 
i różneinne graciki. Dziewczynki tańczyły z radości po wszyst 
kich pokcjach. I tak o wszystkiem pamiętała Helena tylko nie 
o sobię samej. Popatrzyła na swoią czarną suknię, przeliczyła 
pieniądze i potrząsnęła głową: — Obejdę się, przerobię coś z 
epszego na domową suknię i będzie dobra. 

Jednego dnia rano przynosząc Śniadanie Antosia służąca 
zawiadomiła panią, że podobno dzieci w mieście chorują, a na- 
wet Zosia Lipkowska, która chodzi do Basieńki leży bar- 
dzo chora, 

Helena zatrwożyła się nieco, bo Basia wczoraj wieczorem 
zabawiała się w jej towarzystwie i wróciła trochę rozgorączko- 
wana. Gazety donosiły również, iż wybuchła pomiędzy dzia- 
twą miejscową epidemia zapalenia gardła. Uczyniła natych- 
miasiowy zabieg, wypłukując dzieciom gardziołka, jednakże 
pod wieczór Basieńka gorączkowała już silnie, a nad ranem za- 
chorzała Idalka. 

Zawezwany lekarz uspokoił Helenę, że przy dobrej pielęg- 
nacji dziewczynkom nię grozi niebezpieczeństwo, parę dni cho- 
roby nic więcej. 

Helena nie zawiadomiła, męża bo mówiła sobie, że obec- 
ność zdenerwowanego ojca nie pomcże, a zaszkodzi tylko, tem 
więcej, że; niebezpieczeństwa niema Żadnego. Siedziała przy 
łóżeczkach szyjąc i opowiadając różne wesołe anegdotk 
dziewczątkom. 

— Za parę dni powróci tatko — mówiła im — musicie 
być grzeczne i posłuzne, abyście były zdrowe na jego przybycie 

— Ale ty nigdzie nie pójdziesz od nas — prosiły pieszczotki. 

— Ależ nie, dzieciny. 

Przez cały czas ich choroby spała obok nich na leżance. 

W ostatnim tygodniu przed przybyciem męża, późnym 
wieczorem zadzwonił ktoś silnie do mieszkania rozbudzając 


